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leforma ustawy o zapobieganiu upadłości.
Jat niejednokrotnie ze strony kapców prze­

mysłowców wysuwano konieczność reformy ustawy 
o zapobieganiu upadłości, jakoteż gruntownej zmiany 
o nadzorze Bądowym.

Do Komisji kodyfikacyjnej wpłynął obszerny 
memorjał w tej sprawie, reasumujący wszystkie po* 

■stule ty uf er gospodarczych wyrosłe na podstawie 
kilkuletniego doświadczenia zebranego a wszystkich 
gałęzi przemysłowych i branż kupieckich.

Memorjał, złożony w imieniu samorządu gospo­
darczego, podkreśla na wstępie z całym uznaniem,

}te  kom ii|i kodyfikacyjna uwzględniła w dnżej jnż 
mierze £ postulaty i wnioski krytyczne, dotyczące 
rozpona'7 ' o zapobiegania upadłości 1 nadzorze 
sądowy jźczególności uznano pożyteczne dla
całaKsz ,’ycia gospodarczego wyeliminowanie
instytu t zora sądowego, w dotychczasowej jej 
formie 'ytucjs ta, jik  stwierdza memorjał, nie-
tylko o Ja wstanie osiągnąć swych celów, ale,

I co goi . rzy czyniała się w niepożądanym stopniu 
do pi • . inia kredytów i dezorganizowała tem 
same :ln gospodarcze.

1 .. ja bowiem zwykle kształtowała się tak,
żs F- - lębiorstwa, które nzyskiwały odroczenie 
wyp arcystały z niezdrowego, gospodarczo nie- 
nz*i8 • i  nnego uprzywilejowania, wsKntek czego 
zyski ' , one przewagę konkurencyjną nad przed- 
sięolc i*ami. punktualnie, choć z trądem wywią- 
lb{ącemi się ze swych zobowiązań. Do takich wła- 

'• przywilejów należało niepłacenie procentów 
■ * Kch dłagów w czasie trwania nadzoru.

»ka ostatnich lat wykazała wkoócu. że 
’-oru sądowego bywała przez niektóre 
- ana, jako zapewniająca szereg nie- 
h korzyści, kosztem nietylko wierzy- 
n innych przedsiębiorstw danej branży, 

tego tytnła na niezdrową konkurencję, 
-ojekt ustawy o zapobieganiu upadłości 
nas informują, tę zaletę, że przewiduje, 

iowoczesaemi tendencjami nstawodaw- 
lępowanie uproszczone, zmierzające we

c i trybie do odciążenia zadłużonego przed-
i /a. W każdym jednak razie oddłużenie to 

się odbywać kosztem ogólnych interesów 
-czych, a jeśli chodzi o interesy wierzycieli, 
5d trzeba będzie uzyskać zgodę w postaci j 
na zredukowanie ich należności.

s to p n io w e  z n ie s ie n ie  och ron y  lo k a to -
• Organizacje właścicieli domów przygotowały 

rjsł do rządn, żądając poczynienia przygoto- 
- do zniesienia ustawy o ochronie lokatorów, 

lenicznicy proponują, aby zmiana ta nastąpiła 
w ciągu najbliższych 2 — 3 lat.
U lg i w  św ia d e c tw a c h  p rzem y sło w y ch  d la  

tru d n ien ia  b ezro b o tn y ch . Ministerstwo skar- 
t, upcważnfło Izby skarbowe do zwalniania przed- 

" '<r2iw przemysłowych od dopłaty do ceny świa- 
przemysłowego wyższej kategorji w wy- 

gdy w < cresie od dnia 1 bm. od dnia 31 go 
grudnia br. zwiększą one liczbę zatrudnionych przez 
siacie robotników w porównania z liczbą przyjętą 
i  .••■■Mr.wę do określenia kategorji świadectwa 
pr -.<n:y słowem •> na 1964 r.

UI.gr. ts tioifyczy przedsiębiorstw przemysłowych

zatrudniających do 1 000 rebotników i udzielana jeBt 
na indywidualne podaniu przedsiębiorstw, przyczem 
nie obejmuje ona zakładów, które w tym czasie s e ­
zonowo zwiększają liczbę zatrudnionych robotników.

K to m o le  b y ć  ku pcem  ? Nowa ustawa prze­
mysłowa, mająca wejść w życie w dnia 15 sierpnia 
br. przewiduje, że kandydat na knpea samodziel­
nego odpowiadać winien nietylko warunkom ety­
cznym natnry ogólnej (niekaralność), ale wykazać 
się musi znajomością branży, odbytą praktyką, pod - 
stawowem wykształcaniem i t. p.

S p ra w y  s z k o ln e . Od nowego roku gikolnego wpro­
wadzony zostanie w szkołach specjalny polikl a)f<bet dla 
niewidomych 1 nowe skróty ortograficzne. Eolskim alfibetem  
pozłaglw tć się mają odtąd wszystkie państwowe 1 publiczne 
szkoły powszechne dla niewidomych na ob sian e całego kraju. 
W sikołaeh tych stosowany był dotychczas franenski alfabet 
dla niewidomych.

U m u n d u row an ie  u czn iów  sz k ó l śred n ich .
Od 20 sierpnia br. t. j. z rozpoczęciem rokn szkol­
nego, obowiązani będą wszyscy uczniowie szkół 
średnich ogólnokształcących, semlnarjów nauczy­
cielskich i szkół zawodowych do stałego noszenia 
przepisanego przez Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Ośw. Publicz. munduru.

Myć o w o c e  l Wiele osób zapadło ostatnio na 
chorobę żołądka po spożyciu surowych owoców 
niemytych. Ponieważ przebieg choroby jeBt zazwy­
czaj lekki, osoby chore nie ndsją się po poradę do 
lekarzy. Przeto niewiadomo, czy tylko niemycie 
owocu taką chorobę spowodowało. W każdym ra­
zie nie należy nigdy jadać owoców niemytych. Dla 
potwier lżenia słuszności tego nakazu wystarczy 
przyjrzeć się, jak wygląda woda po opłukanych 
owocach. Przepisu tego należy przestrzegać szcze­
gólnie w stosunku do dzieci. Owoce, które dosta- 
jemy w mieście, przeszły przedtem przez tysiące 
rąk, ale nawet wtedy, gdy zrywamy je prosto z drzo- 
W8, są one zanieczyszczone przez owady oraz zapy­
lone. Laplej owoce myć, niż je cbiereć, gdyż skórki 
zawierają więcej soli odżywczych, aniżeli sam owoc, 
a nadto pobndzają działalność kiszek. Tylko lu­
dziom o specjalnie delikatnych żołądkach zaleca 
się jedzenie owoców obranych.
S k a lm ie rzy c e  N ow e.

— W dnia 22. lipca br. odbyły się eliminacyjne aawody 
Okręgu KPW. Poznań dwu-bojo do mirmu szlakiem Kadrówki.

Wciesnym rankiem stanęli zawodnicy całego Okręgu KPW. 
Poznań w Ilości 22, którzy reprezentowali Ogniska Poznań 
DO., Poznań MO., Poznań Gł. W. I kl., Jarocin, Ostrów I.
1 Skalmierzyce do marszu na 40 kim. tratą Skalmierzyce Nowa 
—Ostrów—Rososzyca—Skalmierzyce Nowe.

Marsz przebyli zawodnicy w czasie 4 g. 40 m. Pierwsze m. 
w zawodsch ellmlnac. Okręgu KPW. zdobył ob. Bolesł. Ko- 
ileckl z Ogniska Skalmierzyce.

Pozatam odbyły się w tymże dniu popołudniu na Stadjonla 
KPW. dorocznla urządzany .Turniej Slódemkowy* w liłk ę  
nożną o puhar wędrowny ufundowany przez Ognisko KPW. 
Skalmierzyce w r. 1931.

W turnlejn brsły udział drużyny: W. K. S. .Frosaa" Kalisz, 
.O K. S.’ Ostrów, K. S. .Legja" Sralmleriyce 1 K S. KPW. 
Skslmierzyee. Pierwsze in. w turnieju zajął .O. K. S.° Ostrów, 
bijąc w finale K. S. KPW. Skalmierzyce 1 :0  (1:0) zdobywając 
pnhar przechodni na rok 1934/35. Ostatnio puhar był w po­
siadania K. S KPW. Skalmierzyce.

Drużynie zwycięskie] wręczył pnhar oraz dyplom ob. Gar­
stecki Fr. prezes Ogn. KPW. Skalmierzyce. Zawody prowa­
dzili pp. Woltyńskl I Kołodziej ze Skalmierzyc.

W trakcie zawodów odbyły się towarzyskie zawody 
w siatkówkę pomiędzy drożynami żeńskleml K. S. KPW. Skal­
mierzyce lZw. Strzel. Skalm. Zwyciężyła drożyna K.S. KPW. 
w stosunku 25 : 80. L.

P rzed  „W eselem  K rotoszyńsk iem *
w  P olsk im  Radjo.

Dużo pisze się i mówi o weselach łowickich, 
góralskich, & wiele OBÓb nie wie i nigdy nie sły­
szało o podobnie pięknie zachowanym i pielęgno­
wanym obrządku na ziemiach Wielkopolski. W oko­
licach powiatu Gostyńskiego, na t. zw. Biskupiźnie, 
zwyczaje i obrzędy nic nie straciły na swej żywo­
tności ; gorzej jest natomiast w okolicach Krotoszy­
na, gdzie Ind coraz bardziej ulega wpływowi miast, 
zapominając o swych tradycyjnych obyczajach i 
strojach.

Obraz ludoznawczy w pięciu odsłonach p.t. ,W e 
sale Krotoszyńskie" wydany został jako praca zbio­
rowa przez członków Koła Krajoznawczego, przy 
Pańatwowem Gimnazjom im. Ka. Hugona Kołłątaja 
w Krotoszynie. Inscenizacji dokonał p. Jagła Michał.

Obraz ten w adaptacji mikrofonowej p. Zenona 
Kosldowskiego został skrócony do trzech obrazów.

Należy podkreślić autentyczność tak gwary, jak 
i piosenek, których teksty stanowią część integralną 
każdego wesela, informując i wprowadzając słucha­
cza w akcję.

Melodje krotoszyńskie zebrała na miejscu na 
fonograf p. Bożena Czyżykowska, która następnie 
spisała je dokładnie z wszystkiemi warjantami i o- 
zdobami, charakterystycznemi dla danej okolicy.

Słuchowisko zawiera jak już wyżej zaznaczoao 
jedynie dwa obrazy przedstawiające ucztę weselną 
i oczepiny.

Nie ujrzą wprawdzie radjosłuchacze dorodnej 
pary młodej, ubranej w owe piękoe, acz zanikające 
stroje weselne, nie zobaczą owej czeredy roześmia­
nych i rozbawionych chłopów i dziewcząt. Nato­
miast usłyszą wszyscy już niebawem wesele w au­
tentycznej gwarze, z typowemi piosenkami melo- 
djami i humorem.
U daw ał d jab ła  by  ograb ić
z d olarów  sta ru szk ę .

Łódź. Niezwykłego oszustwa przy pomocy nie­
codziennego tricku, dokonano we wsi Bogumiłów 
pod Koninem.

Zamieszkała w tej wsi M&rjanna Piechota, otrzy­
mała przed kilku dniami od swego syna Jana z A- 
meryki 100 dolarów. O pieniądzach tych dowie­
dział się sąsiad, niejaki WolaDkiewicz, który znając 
skłonność staruszki do zabobonów, postanowił to 
odpowiednio wykorzystać.

Zakradł się nocą do mieszkania staruszki, wlazł 
do pieca od chleba i począł udawać djabła. Dzwo­
nił łańcuchami, jęczał, piał jak kogut, domagając 
się równocześnie wydania 100 dolarów, pochodzą­
cych jakoby z nieczystego źródła.

Przerażona kobieta podała mu na pogrzebacza 
100 dolarów, które sprytny oszust schował i uciekł. 
Zdobywszy w ten spoBÓb pieniądze, udał się do po­
bliskiej karczmy, gdzie opowiedział zebranym wie­
śniakom o napadzie n Piechocinej. Dzięki tema 
dowiedziała się o nim policja, która osadziła .dja­
bła" w areszcie. Znaleziono przy nim 90 dolarów, 
gdyż 10 dolarów zdołał już przepić.

Nie mów nigdy czegoś złego, człowieku, je ie li  
tego całkiem pewnie nie w iesz; a gdy jesteś co do 
tego upewniony, to wpierw zapytaj siebie samego: 
„Czemu mam to opowiadać?"
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DWIE POKUSY
Sb.i-ku oniemiał, nie wiedząc co odpowiedzieć 

■ pr. i Sarbina fuknęła zjadliwie:
... Diacr ffo,' że takiej potentatce dużo wolno,

rr j . n ii-r '1 .W ięcej niż tobie. Nie żyłaś nidgy 
jilędiy lucŁzni . tylko między biurową hołotą, to nie 
\-i - co się k m u  należy.

Jesten; zawsze jednakowo uprzejma dla 
. sz. . — pierała się niedorzecznie Danka,
? ; - Jz.ą << jej przecież nie zrozumieją. — Z jakiej 
racji miałabym się płaszczyć przed bogatymi, czy 
utytułowanymi ? Wstydziłabym Bię — zakończyła 
esic; j, niż zamierzała.

tużkowa spójrz* ła na nią z ironicznem poli- 
'i iem, wzruszając ramionami.

• Tak, tybyś była ze wszystkimi za pan brat, 
ikoda* z tobą gadać, bo i tak nie zmądrzejesz, 
igo cię taki Huński nie poprosił do taóca,
» prosił?
• Miał swoje bliższe znajome. Trudno, żeby 
ł ze wBzystkiemi.

Tu cię mam. Bądź pewna, że gdybyś mia- 
et włók, toby cię poprosił.

— Nie żałuję. Zresztą zaraz spostrzegłam, że 
to snob i karjerowicz.

— Jaki snop? — zapytał Służka. — chłop jak 
topolB.

Danka zachichotała negle i umilkła. Słoźkowa 
przyglądała jej aię przez dłuższą chwilę w milcze­
niu, poczem rzekła:

— Słuchaj, Danka, chciałam ci to powiedzieć 
w domu, ale lepiej powiem odrazu. Nie pozwolę, 
żebyś aię zadawała z Szarzyńskim. Matka oddała 
mi cię pod opiekę, rozumiesz? Jakbyś mi tu ze­
szła na złą drogę, to jabym za to odpowiadała. 
Teraz nie paszczę cię z donn ani krok a bę­

dziesz się stawiała okoniem, to wyprawię do War­
szawy i głoduj, kiedy chcesz.

Danka nie odpowiedziała, Była pod świeżem 
wrażeniem zalotów Szarzyńskiego i narazie wszystko 
przedstawiało jej się w różowych Jkolorach. Była 
pewna, że teraz już nie rozdzielą ich żadne prze­
szkody. Jeszcze nie przyznawała się przed sobą, 
że jest zakochana. Zresztą nie myślała o niczem. 
Tonęła w słodkich wspomnieniach.

Jak z wielkiej dali dolatywały ją urywki roz­
mowy Służków, omawiających wrażenia z wizyty.

— ... zaręczona od kilku tygodni — mówił 
Służka.

— Co ? To stare radło ? Trzydziestka z okładem. 
Wróżyłam jej, że nie wyjdzie. Ale, że wyjdzie 
jako stara pannica, tego jej nikt nie odbiorze.

— Pod moim adresem, pomyślała mimowoli Danka.
— Przyjaźni się z Aliną — zabrzmiał głos Służki.

— żeby się odmłodzić. Alina młodsza od niej 
o dobre dziesięć lat.

—...że zrobili nam zaszczyt— dokończył Służka.
— Wiedzą, że kupiłeś Olszankę. Odrazu ludzie 

inaczej patrzą.
« • • •

Szarzyński nie wrócił już na salę. Postanowił 
przejść się po parku, a potem ulotnić się po an­
gielsku. Widział przed sobą oczy Danki i myślał 
o niej, wzdychał. Sam nie wiedział, że z ust jego 
co chwila wydobywała aię to jakaś refleksja, to 
jakiś okrzyk.

— Szkoda, szkoda! — powtarzał.
Albo :
— Do licha, niema aię czem przejmować.
Albo:
— Nie do pomyślenia?
I znowu:
— Acb, szkoda l Acb, szkoda!
Zobaczył w perspektywie alei zbliżającą aię 

sylwetkę wysefciero mężczyzn* i zwolnił krokn

Nie zdając sobie wyraźnie sprawy z tego, co czyni, 
sięgnął do kieszeni, Tamten przystanął, poczem 
przyspieszył kroku i Szarzyński zobaczył przed 
sobą Obskurnego.

— A — pomyślał ironicznie. — To ty ! Do 
djabła! Toż ona jego zobaczyła i dlati-go się tak 
przestraszyła.

— Ja mam do pomówienia z wielmożnym 
panem tego — rzekł buńczuczny rządca.

— O co idzie? O przejazd przez mój grunt? 
Zgodziłem się raz i proszę mi nie zawracać głowy.

Cbciał odejść, lecz Obskurny przytrzymał go 
zuchwale za rękaw.

— Krótko powiem tego — rzekł syczącym 
głosem. — Wielmożny pan bałamuci mi moją dziew­
czynę i ja to sobie wymawiam tego.

Szarzyńskiego ogarnęła wściekłość: na siebie 
że się wdał w rywalizację z takim pachołem, na 
Obskurnego za jego zuchwalstwo i na Dankę, że 
mogła się zniżyć do takiego konkurenta, o którego 
nie mógł nawet być zazdrosny.

— Proszę mi zejść z drogi — rzekł wyniośle 
usiłując wyminąć natręta, który ze swej strony
usiłował zastąpić mu. .

Niech wielmożny pan nie będzie taki hardy
tego, bo pożałuje tego. . . .  . .

Szarzyński pochwycił go za ramię i odepchnął 
z taką siłą, że Obskurny zachwiał się i usiadł na 
ziemię. Ale zerwał się prawie momentalnie i sko­
czył mn prawie do gardła. Szarzyński bronił się 
w zaciętem milczeniu. Przez parę minut tarzali 
się jak dwaj zapaśnicy. Obskurny rzężał głuchy, 
pluł i parskał jak rozjuszony kot. Chciał za wszel­
ką cenę opasać szyję wroga żelaznemi łapami, ale 
napotykał na opór, którego się nie spodziewał, bza- 
rzyósbi mógł podnieść alarm, ale nie chciał. Uwa- 
żał, że ta awantura ośmieszyłaby go, a nadewszyat- 
ko bał aię śmieszności.

C r.» •‘dwroinej stronie)
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P olak  d e le g a te m  K olum bji do E uropy.
Do Poznania przybył onegdaj dr. Włodzimierz 

Woyno, prof. uniwersytetu i były rektor Esaela 
Normal Superior w Kolumbji.

Prof. Woyno przyjechał do Europy w specjalnej 
misji. Kolumbijskie ministerstwo oświaty w związku 
z reorganizacją szkolnictwa kolumbijskiego, zleciło 
prof. Woynie przeprowadzenie studjów nad szkol* 
uictwem europejskiem. Równocześnie prof. Woynie 
rząd zlecił zbadanie możliwości nawiązania stosun­
ków handlowych między krajami europsjskieml 
a Kolumbją.

Prof. Woyno dotąd zwiedził Hiszpanję, Francję, 
Belgję i Szwajcarję. Do Polski zamierzał przybyć 
w terminie późniejszym, ale dowiedziawszy się 
o drugim zjeździe Polaków z zagranicy, postanowił 
wziąć w nim udział i w tym celu przyjazd swój do 
Polski przyspieszył.

Będzie to jedyny delegat z Kolumbji, który 
chociaż nieoficjalnie reprezentować będzie tamtej­
szych Polaków na zjeździe.

Prof. Woyno urodził się na kresach. Studjował 
zagranicą i rzadko tylko do Polski przyjeżdżał. Od 
10 lat prof. Woyno zamieszkuje stale w Kolumbji, 
gdzie piastuje szereg urzędów społecznych.
P ryw atna  m en n ica  w M osinie.

Policja w Mosinie pow. śremskiego miała nie­
łatwe zadanie wykrycia fabryki fałszywych monet, 
która działała w ukrycia i zasypywała rynek tam­
tejszy fałszywemu 50-groBzówkami i 1-złotówkami. 
To też wielki zwrot w śledztwie sprawiło zjawienie 
się na posterunku Marji Jaworskiej, która przy­
niosła policji formy gipsowe i cynę, służące do wy­
rabiania fałszywych monet. Przedmioty te znalazła 
Jaworska w mieszkaniu u swego parobka, Józefa 
Lecnarczyka.

W wyniku przeprowadzonych dochodzeń are­
sztowano Leonarczyka i Bolesława Kordylewsfciego. 
Okazało się, że głównymi sprawcami byli bracia 
Kordylewscy Bolesław i Zdzisław, który pozosteł 
□a woiuości z powodu choroby. Leonarczyk był 
ślepern narzędziem w icb ręku.

Na rozprawie w sądzie okręgowym wszyscy 
trzej oskarżeni do winy się nie przyznali.

Przeprowadzony przewód dowodowy wykazał 
jednak niezbicie winę oskarżonycb, wskutek czego 
sąd ogłosił wyrok zasądzający.

Leonarczyk został skazany na 3 lata więzienia, 
Bolesław 1 Zdzisław Kordylewscy po 6 lat więzienia, 
przyczem sąd wydał nakaz aresztowania Zdzisława 
Kordy lewskiego i odprowadzenia go do więzienia.

Sc- i ,ne p r z y ję c ie  w y c ieczk i
poi-' eh k a to lik ó w  w e F rancji.

iska wycieczka przyjaźni, która wyjechała
> ancji dn. 16. bm. po krótkiem zatrzymaniu się

.ukseli dla złożenia wieńca na grobie bohater- 
jgo króla Belgów, zwiedziła kolejno: Lille, Arras,

A niens, Rouen i LiBieux
Wszędzie przyjęcia i przywitania niezmiernie 

gorąco i ąerdeczne ze strony hierarcbji kościelnej, 
władz miejscowych i społeczeństwa przekroczyły 
znacznie wszystko, czego się spodziewać można 
było, nawet od najlepszych przyjaciół.

Kardynał Lienart w Lille, biskup Dutoit w Ar­
ras, biskup L •eomte w Amiens, arcybiskup de la 
Vilierabel w Ruusn, przyjmowali wycieczkę polską 
u siebie, odprawiali nabożeństwa na jej intencję, 
w przemów eniaeh swych dawali wyraz gorącym 
uczuciom przyjaźni i uznania dla Polski.

Ta sama nuta cechowała przemówienia władz

miejscowych, które w każdej miejscowości podej­
mowały wycieczkę w salach miejskich w otoczenia 
notablów, radnych miasta i najwybitniejszych przed­
stawicieli nauki i sztuki.

Niesłychanie wzruszające było zetknięcie się  
z Polakami, pracującymi w kopalniach węgla w de­
partamencie du Nord. Wraz z księżmi swymi, nau­
czycielstwem i licznemi rzeszami dzieci, przybyli 
oni w liczbie kilku tysięcy do Ostricourt i Lorette 
dla spotkania wycieczki i spędzenia paru godzin 
wspólnie z rodakami. Pielgrzymka do Lisięta, od­
wiedzenie Karmelu, gdzie matka przełożona ofia­
rowała welon koronkowy jako pamiątkę drogą po 
św. Teresie od Dzieciątka Jezus na ołtarz Matki 
Boskiej w Częstochowie, stanowiły dalBzy etap 
podróży.

Wspólnie z całą grupą emigrantów polskich, 
przybyłych z Hawrn, odprawiono modły jubileu­
szowe w krypcie bazyliki św. Teresy, a następnie 
pochodem ze sztandarami przy dźwiękach muzyki 
polskiej udano się do ratusza, gdzie w imieoiu mi­
nistra Cheron zastępca jego w radzie miejskiej po­
dejmował wycieczkę polską, dając wyraz nczuciom 
przyjaźni łączącym oba narody.

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonam encie kosztuje

tylko 1 z ł
P rzed p ła tę  na miesiąc s i e r p i e ń  
przyjmują urzędy pocztowe, filje oraz 

Administracja „O rędow nika4*.

S am olot p a sa że rsk i B e r lin —Z urych  
ru n ą ł na z ie m ię .

Stuttgart. Onegdaj o godz. 10-ej przedpoł. 
wydarzyła się koło miejscowości Tutttingen (Wir­
tembergia), wstrząsająca katastrofa lotnicza. Szwaj­
carski samolot pasażerski llnji Berlin—Zurych, na 
którego pokładzie znajdowało eię 8 pasażerów i 3 
ładzi obsługi, z niewyjaśnionych przyczyn spadł ze 
znacznej wysokości, a podczas zderzenia się z zie­
mią stanął w płomieniach.

Narazie nie ustalono jeszcze dokładnie liczby 
ofiar śmiertelnych, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa jednak żadna z osób nie uszła z życiem,

W związku z powyższą katastrefą minister lot­
nictwa Goering wysłał do szwajcarskiego mini 
sterstwa lotnictwa depeszę, wyrażejąeą szczere 
współczucie niemieckich władz lotniczych z powodu 
straty, jaka spotkała lotnictwo szwajcarskie.

Samolot zleciał na teren leśny i uległ całko­
witemu rozbiciu. Motor znaleziono w odległości 
kilometra od miejsca katastrofy. W szerokiem pro­
mieniu leżały oderwane skrzydła i metalowe części 
aparatu. W książce meldunkowej pilota znaleziono 
następującą ostztaia notatkę:

„Zurych, godz. 9,25 wysokość 1500 m., powietrze 
czyste, bez chmur44.

Ustalono, że wszyscy znajdujący się w samo­
locie a mianowicie 8 pasażerów i 3 c/łonków za­

łogi stracili życie. Wśród passżeri « znajdowała 
się jedna kobieta i 3 letnio dziecko. Takie wćród 
załogi znajdowała się jedna kobieta. Miejsce ka­
tastrofy zamknięto w szerokim promieniu kordonem 
S. A. i straży pożarnej. Przyczyny katastrofy nie 
zdołano dotychczas ustalić.

N a js ła w n ie jsz a  se k r e ta r k a .
Najbardziej znaną i zatrudnioną sekretarką 

w Stanach Zjednoczonych jest panna Frances Ro­
binson, sekretarka osobista i prawa ręka jenerała 
Johnsona, prezesa „National Recovery Act*— urzędu 
do odbudowy gospodarczej St. Zjednoczonych.

Nie jest to żadna synekura, dość zaznaczyć, iż 
w biurach tego utzędu pracuje 1.555 urzędników,! 
nie licząc około 1,5 mil. dobrowolnych współpra-l 
cowników w różnych gałęziach gospodarczych i prze-l 
my słowo-handlowych.

Panna Robinson jest duszą całej orgtniz 
Zna, jak swoją kieszeń, wszystkie sprężyny t*gd  
ogromnego aparatu, o wszystkiem wie, w s z / k  
sprawy załatwia; wyznacza audjencje u pieccsa, 
omawia z nim wszelkie postanowienia i kf<, 
kie należy przedsięwziąć, a również udziela v 
niu jenerała wywiadów.

Pensja jej wynosi 6 800 dolarów roczn!» i ’ 
o 200 doi. mniej, niż samego prezesa.

Gdy zwrócono raz uwagę jen. Johtt?oncnri ual 
tak nie7.\vykle małą różnicę wynagrodź* ń. od po i 
wiedział, iż panna „Robi4* — tak ją nrr.ywa per­
sonel biurowy — zaełjguje na pensję o w -!• if  y 
zna bowiem lepiej całokształt spraw iiHoraa*^ -:>.i 
niego.

Widząc jej drobną i wątłą postać we..*.j '.ylfcc 
35 kilo — nimby nie przypuszczał, ile -v mie­
ści energji i zdolności do pracy. Od S ej n»yo r  
późaego wieczora nie opuszcza biurs
w ciągu dDia tylko jeden posiłek, »-‘rf;:; 
z kawałka chleba z szynką i szklanki

K ap elu sz  s ło m k o w y , u b e j k
na 15.000 d o larów .

Niewątpliwie najdroższy kapelusz słoń 
świecie posiada sp eak er  stacji nowojorsk 
liam Leeds, mimo, iż jest to zwykły, używa 
lat kapelusz „panama44.

To też William Leeds ubezpieczył swe u5, 
cie głowy na imponującą sumę 15.C00 dolarów

Kapelusz jest dlatega osobliwością, że jeatzt 
rem 195 nazwisk najsławniejszych osc-b;a!'itd w 
raeryce. Pewnego dnia przemawiał przed —.ifc 
fonem znany uczony amerykański, klót- Iz» 
poprosił o autograf. W roztargnienia p 
gentowi swą biąłą „panamę4*, aby umfLś ' 
podpis. Od tego czasu zamienił się zwo o « k | 
lusz p. L«eds'a na zbiór autografów najznaki (dŁat) 
sław Ameryki. Obecnie niema już na pa < \<» 
Leeds a żadnego wolnego miejsca na pod;>i»v. , 
Leeds umieścił go więc za szklaną witryni i li 
pieczył przed kradzieżą.

D z i s i e j s z e  d z i e c i .
— Czego wrzeszczysz, uprzykrzony smarka

Kupiłem ci szablę, pistolet, karabin, armatkę, ta \ 
aeroplan, czegóż ty ebeesz więcej ?

— Kup mi i gaz tr u ją c y ! ....
S y n  k o l e j a r z a .

— W której klasie jesteś chłopczyka?
— Ja niby jestem w 1-szej klasie, ale to n i e ­

prawda, bo ławki nie są wyściełane.

Czuł zresztą, że zaczyna być górą Był młod­
szy i uprawiał sporty. Obskurny opadał z. sił z se­
kundy na sekundę. Teraz już nietylko bił i kop-ł 
ale próbo*8ł gryźć. Sz-.rzyński rozwścieczony 
ostrym bólem w lewej ręce, tak gwałtownym, że 
o mało nie krzyknął, wymierzył decydujący cios, 
po którym napastnik znieruchomiał.

Szarzyński wstał i oparł się o drzewo. Od­
począwszy trochę zaświecił latarkę elektryczną 
i zbadał, czy ofiara żyje. Był już trochę w strachu 
że popełnił morderstwo. Ale Obskurny oddychał 
i począł się nawet ruszać. Swoją drogą nie było 
wykluczone, że miał co przetrąconego. Stan jego 
garderoby przedstawiał się fatalnie. Strzępy kurtki 
i koszuli odsłaniały pokaleczone ciało. Szarzyń­
ski obejrzał siebie i zaklął. Jedna poła fraka trzy­
mała się tylko na wąskim kawałku materjału, gors 
koszuli nie istniał, spodnie utarzane w wilgotnym 
piasku, wyglądały opłakanie. Trudno było pokazać 
się w takim stroju nawet w stajni. Ale uależało 
się dostać w jakiś suosób do domu. Szarzyński 
przemknął się ostrożnie na ganek pod blado oś- 
wiet one okno przedpokoju i zawołał na Iokajczyka 
Staśka Chłopak, śpiący już od dłuższego czasu 
Da podłodze pod wieszakiem, zerwał się z okrzy­
kiem przestrachu.

— O laboga, Marcinie, toć jestem.
Szarzyński stał na ganku, nie wychylając się 

z cieni0o
.. Cicho bądź, to nie Marcin. Podaj mi tntaj 

moj płaszcz i masz.
. Rzucił mu trochę drobnych, które rozsypały 

się z brzękiem na podłodze.
— A to pan z Piorunowa! — wrzasnął Stasiek. 

£ara, zara. jeno przeszukam. Tyla tu tego, jak
u żyda.

— Nie wrzeszcz! — zirytował się Szarzyński. 
Dawaj płaszcz. A teraz idź do stajni i powiedz

mojemu stangretowi, żeby zaraz wyjechał za bramę. 
Galopa !

Włożył płaszcz, zapiął go szczelnie pod szyję, 
strzepnął piasek ze spodni i podszedł okrężną 
ścieżką ku bramie. Konie już czekały.

Jadąc do ooinu marzył wbrew woli o Dance. 
Postanowił, że nie będzie się starał zobaczyć jej, 
ale jeszcze marzył. Na myśl o Obskurnym wzbie­
rał w nim gniew, w połączeniu z pogardliwem 
oburzeniem na Dankę. Był przekonany, że jeżeli 
taki gbur ośmielił się aspirować do jej ręki, to 
tylko za jej zachętą. Ale nawet, gdyby tego nie 
było, to flirt z Dunką musiałby się rozbić o głupie 
nadzieje Służkowej.

Psiakrew! — zaklął. — Niema to jak wielkie 
miasto. Tutaj niema swobody rnchów. Ciągle 
kontrola wszystkich nad wszystkim i.. Psiakrew, 
szkoda. Obskurny dostał za swoje. Nie pochwali’ 
się. że to ja go tak urządziłem, bo wie, że wyleciałby 
z Deptakowa. Huński na mojem miejscu pocie­
k łb y  cierpliwie, aby Danka została panią Obskurną 
i wtedy dopiero postarałby do niej zbliżyć. Ja 
jakoś nie mogę się nagiąć do takich metod Do 
licha ! Nie, muszę wyjechać.

Dla Danki zaczął się okres tęsknotv i niepe­
wności. Przez kilka pierwszych doi była zupełnie 
spokojna i znosiła dokuczliwe traktowanie ze strony 
pani Barbary i jej męża i dzieci z pogodnem czołem. 
Spodziewała się, że Szarzyński przyjedzie na 
świętą Annę i że postara się pomówić z nią 
na osobności. Ale spotkał ją zawód, który roz­
ciągnął się zresztą na całą rodzinę Służków. Sza- 
rzynski nie przyjechał. Napisał tylko, że z takich 
i takich względów nie może złożyćosobiście życzeń 
młodocianej solenizantce, że powetuje to sobie 
przy innej okazji itd. itd. Przysłał jednak pudełko 
czekoladek. Służkowa uznała ten dowód zwyczajnej 
grzeczności za bardzo znaczący. Wyściskała córkę

z ostentacyjną czułością i rzuciła mężowi promiennie 
triumfujące spojrzenie. Anulka podskakiwała z ra­
dości i pokazywała wszystkim zamknięte pudełko, 
z którego poczęstowała przy podwieczorku tylko 
rodziców i rodzeństwo, z wyłączeniem Danki i pan* 
Józefa. Poczem zamknęła pudełko, owiązała j 
z powrotem w bibułkę i zaniosła do kredensB 
Wiśka i Tadzik chodzili za nią krok w krok, jak 
dwa pieski.

— Nie popsują się te czekoladki, jakiebodrazu 
nie zjemy? — zapytała z niepokojem Wiśka.

Aoulka, śmiejąc się pogardliwie zatrzasnęła na 
klucz szufladę kredensu i schowała klucz do kie- I 
szeni fartuszka. — Nie bój się o nieswoje czeko-1 
ladki — odpowedzinła z ironją.

Tadzik medytował głęboko z oczami utkwio-1 
nemi w kieszeń siostry. Wracając od stołu, potknął 
sie o kota i kopnął go z złością z taką siłą, że 
zwierzę zamiauczało żałośnie.

— Tadziku, jak można kopać biedne zwie­
rzątko? — oburzyła się impulsywnie Danka. — Ce l 
ono ci zrobiło? Nie możne doku< Z9Ć-zwierzątkom, I 
bo Bozia będzie się na ciebie gniewać.

-  Litościwa dusza — wtrąciła kąśliwie pani I 
Barbara. — Co to kot jest takiego, żeby go nie 
można kopnąć? Tadziku, wyrzuć go do kuchni.
A daj w łeb, żeby nie wracał. Tylko się naprzykrza. <

I adzik wykonał rozkaz aż nadto sumiennie. 
Danka przestała protestować. Nie rozumiano jej.
W domu Służków ceniono tylko zwierzęta war­
tościowe: konie, psy (rasowe, nie kundle) itp.. 
dlatego, że można je było zamien-ć na pieniądze.

— Jak byliśmy na spacerze — zaczęła trzepać I 
Wiśka—to pan Huński przejeżdżał limuzyną i ukłonił 
się cioci tskim białym kapeluszem.

— Co? — zdziwiła się pani Barbara, spoglą­
dając z niedowierzaniem na kuzynkę. Chyba to. 
nie był on ? (Ciąg dalszy nastąpi.)
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